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Berlin 


"Sűddeutsche Zeitung", 12-06-2003, "Rosja proponuje Polsce pomoc" - Thomas Urban. Warszawa oczekuje od Moskwy wsparcia logistycznego. Szef Rady Bezpieczeństwa Narodowego Federacji Rosyjskiej, Władimir Ruszajło, przekazał podczas swojej wizyty w Warszawie informację, że Rosja chciałaby wspierać Polskę w misji stabilizacyjnej w Iraku. Przedstawiciele polskiego rządu nazwali tę propozycję dalszym krokiem na drodze do normalizacji stosunków pomiędzy Moskwą a Warszawą, jednakże wykluczyli udział wojsk rosyjskich w tej operacji. Rola Rosji będzie się raczej ograniczać do przekazywania informacji wywiadowczych. Polska prasa poinformowała z Waszyngtonu, że to Biały Dom podsunął Rosjanom pomysł zwrócenia się do Polski z taką propozycją. Ruszajło powiedział, że Rosja może przekazać Polsce swoje doświadczenia z akcji antyterrorystycznych  w Afganistanie i Czeczenii. Wiceminister obrony, Janusz Zemke, oświadczył, że ewentualny udział wojsk rosyjskich musiałby się ograniczyć do transportu kontyngentów wojskowych, które mają należeć do międzynarodowej dywizji służącej pod polskim dowództwem. Ukraina zapowiedziała wysłanie brygady, liczącej 2000 żołnierzy. Dysponuje ona również własnymi samolotami transportowymi, których wykorzystanie zaproponowała państwom, służącym w tej dywizji. Szef BBN, Marek Siwiec, powiedział, że Rosja zaproponowała pomoc w zlokalizowaniu grup terrorystycznych w Iraku. Wiktor Litowkin, rosyjski ekspert ds. wojskowych, napisał w "Gazecie Wyborczej", iż Rosja w dalszym ciągu ma w Iraku sieć fachowców i informatorów. Jeden z wysokiej rangi dyplomatów rosyjskich przyznał, że jeśli ktoś może znaleźć kryjówkę Husajna, to tylko informatorzy tego kraju. Opozycja i prasa polska przyjęła propozycję Rosji raczej sceptycznie. Rzecznik PiS powiedział w telewizji, że rosyjski sposób zwalczania terroryzmu jest dla członków jego partii nie do zaakceptowania. "Gazeta Wyborcza" zwróciła też uwagę na to, że akcje Rosjan w Afganistanie i Czeczenii obejmowały również cele cywilne. 

Bruksela  

Mia Doornaert: "Polska i Hiszpania gwiazdami w NATO", "De Standaard", 2.06.br. Zdaniem "De Standaard" od niedawna wzrosła pozycja Polski na scenie międzynarodowej, gdyż ze skromnego nowego członka NATO przeistoczyła się w ważnego gracza. Powinno to być widoczne także podczas szczytu rady ministrów NATO w Madrycie, gdzie również jego gospodarz - Hiszpania pokaże, iż jest czymś więcej niż tylko krajem stojącym na uboczu. Autorka uważa, że Polska i Hiszpania są zadowolone, że stanęły po zwycięskiej stronie podczas wojny z Irakiem, a Polska nie tylko otrzyma amerykańską bazę wojskową na swoim terytorium, ale i kierownictwo w strefie stabilizacyjnej w Iraku. Polska cieszy się także rosnącym wzrostem zainteresowania na  arenie międzynarodowej. Kraj  podzielony kiedyś wpływami Rosji, Niemiec i Austrii, po  II wojnie światowej okupowany przez stalinowski Związek Radziecki, przeszedł ewolucję od roli ofiary do ważnego aktora (...). (...) Najważniejszym sygnałem idącym z wystąpień Polski i Hiszpanii podczas madryckiego spotkania było to, że nie są skłonne dokonywać wyboru między solidarnością ze Stanami Zjednoczonymi a integracją europejską. Obecność amerykańska w Europie i NATO pozostają dla bezpieczeństwa i dobrobytu Polski  tak samo ważne jak jej  członkostwo w UE.

Kijów   

"Wspólne sekrety", W.Zamiatin, "Dień" z dnia 12.06. Stosunki polsko-ukraińskie koncentrują się dzisiaj wokół czterech tematów: rocznica tragedii wołyńskiej, odbudowa Iraku, reżym wizowy, naftociąg Odessa-Brody. W czasie spotkania J.Marczuk- M.Siwiec w Kijowie w dniu 11.06. sekretarz BBN potwierdził, że rząd Polski podjął decyzję o odroczeniu wprowadzenia wiz dla obywateli Ukrainy. Minister  M.Siwiec uzyskał także zapewnienie, że Ukraina nie zgodzi się na rewersyjne wykorzystanie naftociągu Odessa-Brody. Komentując sprawę obchodów rocznicy tragedii wołyńskiej  M.Siwiec oświadczył: "Jestem b. wdzięczny władzom Ukrainy za współpracę i za nagłośnienie sprawy Wołynia. Myślę, że w ciągu tego półrocza staliśmy się trochę mądrzejsi i trochę lepsi". Zdaniem autora, wydaje się, że w Polsce istnieje przekonanie, że sprawę Wołynia uda się załatwić łatwo. Historia z cmentarzem Orląt we Lwowie świadczy jednak, że jest to błędna teza. Wg M. Siwca, dla niego nie ma sprawy Wołynia. Problemy były 60 i 70 lat temu." Nie ma takiego narodu, który miałby tylko dobre strony w swojej historii. Do Ukrainy należy wybór słów nt. oceny krzywd jakie doznali Ukraińcy" - stwierdził M. Siwiec. Sekretarz BBN oświadczył, że Polska zatrudni 150 osób dla wydawania wiz na Ukrainie. Stworzy to możliwość wydania 550 tys. wiz, które będą wielokrotne i długoterminowe. Wizy są rodzajem kataru, który trzeba chociaż raz przeżyć. Wizy, to sygnał, że UE zbliża się do Kijowa. Jest to dobry sygnał. Centralnym tematem rozmowy M.Siwca z J.Marczukiem była jednak sprawa współpracy w ramach sił stabilizacyjnych w Iraku. Polska przejmie kierowanie środkowo-południowym sektorem Iraku 01.09. M.Siwiec zaprosił Ukrainę do udziału w pracach międzynarodowej Komisji konsultacyjnej ds. odbudowy Iraku, której przewodniczy M.Belka. Sekretarz BBN zwrócił uwagę na konieczność podpisania umowy o ochronie informacji i umowy o współpracy przy odbudowie Iraku. O kijowskim spotkaniu J.Marczuka i M.Siwca napisała także gazeta "Siewodnia" z dnia 12.06.br. Posiedzenie Komitetu Konsultacyjnego przy prezydentach Polski i Ukrainy było także tematem bloków informacyjnych w głównych stacjach telewizyjnych Ukrainy": UT-1, INTER, TET, ICTV,1+1, Tonis, NBM w dniu 11.06.br. 

Kolonia 

"Kölner Stadt-Anzeiger" z 12.06. zamieszcza komentarz gościnny Bronisława Geremka pt. "Sen o silnej Europie". Autor przypomina historyczne uwarunkowania powstania wspólnoty europejskiej od średniowiecza do dziś. Jedność chrześcijańskiej Europy powstawała w starciu z Tatarami, Turkami i Mongołami. W XX wieku jednoczyła Europę myśl antytotalitarna wobec komunizmu i faszyzmu. Podwaliny zjednoczonej Europy stworzyli w latach 50-tych wybitni europejscy politycy. Wyzwaniem dnia dzisiejszego jest, aby gospodarczy gigant jakim jest Europa, przestał być politycznym karłem. Europa musi stać się jednością polityczną. Marzeniem autora jest, by Europa miała swoją rolę na światowej scenie politycznej jako wielki partner Stanów Zjednoczonych, historycznym dziedzictwem związanych ze Starym Kontynentem. Taka Europa, ze wspólną polityką zagraniczną, byłaby też Europą obywateli. Wartości takich jak wolność i sprawiedliwość można by bronić w razie potrzeby również militarnie. 

Madryt 

Dwa dzienniki hiszpańskie - El Mundo, w artykule A.G.Moreno: "Hiszpania będzie  dzielić z Polską kontrolę nad sektorem Iraku pomiędzy Bagdadem i Basrą" i ABC, w artkule C. Segovii i J.C. Gonzalesa: "Trillo finalizuje dzisiaj porozumienie z Polską w celu „współdowodzenia" jedną z dywizji okupujących Irak" - informują o polsko-hiszpańskim międzyrządowym porozumieniu w kwestii wspólnego zapewnienia bezpieczeństwa w polskiej strefie okupacyjnej w Iraku. Dziś w Brukseli, przy okazji odbywającego się właśnie  spotkania ministrów bezpieczeństwa krajów NATO, Minister Spraw Zagranicznych Polski-Jerzy Szmajdziński i jego hiszpański odpowiednik- Federico Trillo-Figueroa mają ostatecznie podpisać układ wyznaczający ramy polsko-hiszpańskiej współpracy militarnej na terenie Iraku. Według oficjalnych źródeł na terenie strefy, prawdopodobnie w pierwszej połowie września, zostanie rozlokowanych 7000-9000 żołnierzy (szacunki polskie). Polski  kontyngent będzie współtworzony przez żołnierzy polskich, ukraińskich i bułgarskich, a Hiszpanów wspierać będą siły środkowo-amerykańskie - z Hondurasu, Salwadoru, Dominikany i prawdopodobnie z Nikaragui. Siły hiszpańskie będą liczyć około 1500 najlepiej wyszkolonych żołnierzy. System dowodzenia najprawdopodobniej będzie rotacyjny - z półrocznym dowództwem polskim i półrocznym hiszpańskim. Poparcie logistyczne zostało zapewnione przez siły amerykańskie oraz NATO.

Mińsk          
          

"Narodnaja Wola" - 12.06. z opóźnieniem opublikowała oświadczenie prasowe rzecznika MSZ RP B.Majewskiego wydane w związku z zamieszczonym w białoruskiej agencji państwowej "Biełta" materiałem (opartym na całkowicie niesprawdzonych i niezgodnych ze stanem faktycznym danych) dot. rzekomych planów rozmieszczenia na terytorium RP amerykańskich baz wojskowych i rzekomymi roszczeniami terytorialnymi Polski wobec Białorusi.

Mińsk          
 

"Sowietskaja Biełorussija" - 12.06. (aut. W.Biełych) pisze, iż decyzja o "przerzuceniu" amerykańskich wojsk na terytorium Polski, Rumunii i Bułgarii praktycznie już zapadła. Reakcja prezydenta Białorusi na te działania była jednoznaczna. A. Łukaszenko bez "owijania w bawełnę" powiedział o zagrożeniu bezpieczeństwa RB.

Berlin 

Inf. własna placówki. 11 czerwca 2003 r. w Akademii Dowodzenia Bundeswehry w Hamburgu obyło się seminarium dla generalicji i wyższej kadry oficerskiej Bundeswehry, w którym uczestniczyli również oficerowie łącznikowi USA i Włoch. Referat wprowadzający do dyskusji na temat: "Nowa Europa" i USA przedstawił A.Guział. W dyskusji zwracano uwagę, że wdzięczność, jaką winni są Niemcy USA za wszystko, co Amerykanie zrobili dla Niemców po zwycięstwie nad faszyzmem, nie jest wystarczającą podstawą bezkrytycznego popierania działań USA na arenie międzynarodowej. Wyrażano obawy, że polityka obecnej administracji amerykańskiej zmierza do pogłębiania podziałów w Europie, by zahamować postęp integracji europejskiej i zapobiec umocnieniu pozycji Europy w stosunkach międzynarodowych. Za kluczową dla przyszłości kwestię uznano odpowiedź na pytanie, dokąd zmierza Ameryka. Z żalem konstatowano, że stosunek do polityki amerykańskiej wobec Iraku poróżnił Polskę i Niemcy i położył się cieniem na ogromnym dorobku wypracowanym dotychczas w stosunkach polsko - niemieckich. Wszystkie zdarzenia z tym związane ( w tym list "8") świadczą o niepełnym zaufaniu, z jakim Polska odnosi się do Niemiec. Przypomniano, że również Niemcy byli nie tylko sprawcami, ale i ofiarami II wojny światowej. Wskazywano, że w opiniach niemieckich na temat udziału Polski w stabilizowaniu Iraku występuje zaskoczenie i ślad zazdrości, że to nie Niemcy a właśnie Polska odgrywa tak dużą w tym regionie. Pytano o powody, także wewnątrzpolityczne, zaangażowania Polski w Iraku. Oceniano, że wizyty Busha w Europie rozpoczynane od Polski, świadczą o przesunięciu się na wschód punktu ciężkości w Europie. Pytano o stosunki Polski z Rosją i pomysły na politykę wschodnią UE. 

Mińsk          


"Respublika" - 12.06. (aut. N.Wasiliewa) w kontekście polskiego referendum pisze nt. ryzyka jakie dla "Starego Kontynentu" niesie proces poszerzenia UE. Gazeta przypomina, że jeden z głównych argumentów za wstąpieniem Polski do organizacji brzmi: "jesteśmy Europejczykami - dlatego też chcemy być pełnoprawną częścią Europy". Mimo jednak, że Polacy chlubią się swoją tradycyjną orientacją europejską, nie przeszkodziło im to poprzeć USA w konflikcie irackim - na przekór Niemcom i Francji. Wywołało to nerwową reakcję tych krajów a J. Chirac poradził nawet Warszawie, by "trzymała język za zębami". Stawiając na Polskę, kontynuuje "R", Stany Zjednoczone chcą zrealizować kilka celów: - przeorientować import nośników energetycznych "nowej Europy Wschodniej" z rynku rosyjskiego na bliskowschodni, - pozyskać czynnik polski dla wywierana nacisków na UE jako całość a Niemcy w szczególności. To właśnie USA sterują tą "nową siłą polityki międzynarodowej". Dla nikogo nie jest tajemnicą, że zjednoczona Europa jest ich poważnym konkurentem. Dlatego też jeśli na "zewnętrznym europejskim froncie informacyjnym" starają się w ordynarny sposób sprowokować pogorszenie stosunków RP z UE - przekształcając ten kraj w swojego "konia trojańskiego", to na scenie wewnętrznej stosują bardziej wysublimowane metody. Jedną z nich jest stymulowanie wzrostu znaczenia "polskiego prawicowego nacjonalizmu" (zajmują się tym centra analityczne modelujące procesy integracji europejskiej w celach USA) mającego poparcie stałego elektoratu (głównie rolnicy) występującego przeciwko wstąpieniu RP do UE. Równolegle dąży się do zdyskredytowania Kościoła Katolickiego, który otwarcie stawał po stronie zintegrowanej Europy a nie "bezbożnej Ameryki". Od ubiegłego roku z inspiracji amerykańskich mediów w Polsce "rozkręcany" jest skandal wokół najwyższych hierarchów kościelnych oskarżanych o pedofilię. W tym też kontekście należy odbierać informowanie Polaków o wydzielanych przez UE subsydiach na wspieranie ruchów mniejszości seksualnych działających na terenie nowoprzyjętych państw członkowskich organizacji.  Wszystko to zmierza do poderwania i rozbicia tradycyjnego społeczeństwa właśnie drogą podważenia pozycji Kościoła tj. jego duchowego kośćca. Przy okazji zdyskredytowana zostaje idea integracji  europejskiej przez ten Kościół wspierana. Na obecnym etapie, konkluduje gazeta, Europa wyraźnie przegrywa z USA. Historyczny rewanż może wziąć jedynie włączając w "integracyjną grę" czynnik rosyjski. "Narodnaja Wola" - 12.06. (aut. I. Makałowicz) zastanawia się na temat roli jaką w zjednoczonej Europie przyjdzie odegrać Polsce. Powołując się na niemiecką "Saarbrucker Zeitung" stwierdza, że zawsze była ona swego rodzaju buforem między Zachodem i Wschodem. Jej wkładem w Europę jest przede wszystkim młodzież, która oprócz j. angielskiego chce się uczyć także j.niemieckiego. Dzisiejsza Polska to kwitnący i otwarty dla Zachodu kraj, przeniknięty niemalże mitycznym katolicyzmem. W dzisiejszych czasach jej znakiem rozpoznawczym są z jednej strony zaawansowane technologie, z drugiej rolnictwo, które nie zmieniło się od pół wieku. Jakby jednak nie było, Polska jest jednym z centralnych, tradycyjnych państw "Starej Europy". Potwierdzeniem tego jest choćby Kraków - historyczne centrum nauki i oświaty. Polski nie można traktować wyłącznie jako części Europy Wschodniej. Kraj ten zaprezentował się jako część składowa Zachodu przyłączając się do akcji USA przeciwko Irakowi. Z kolei "Zeit" poszukując podłoża proamerykańskiej postawy Polski zwraca uwagę, że Europejczycy dokonali niegdyś rozbiorów tego kraju, a Napoleon oszukał jego mieszkańców. W 1939 r. Francja pozostawiła ją na pastwę losu. Amerykanie natomiast, od Wilsona po Reagana, sprzyjali jej odrodzeniu. Obecne poparcie USA pozwoli RP kontaktować się na równych prawach ze "starymi dobrymi państwami europejskimi" - członkami UE. Zadanie rządu Niemiec polega teraz na tym, aby pomóc Polsce w sformułowaniu realnej i możliwej do realizacji wizji jej przyszłościowej roli w UE oraz pokonaniu, jak można najszybciej, ekonomicznej i strukturalnej luki między nią samą i Europą. Im później to zadanie zostanie zrealizowane, tym dłużej Polska będzie dążyła do kompensowania swoich słabości poprzez służbę u "amerykańskiego pana". Kanclerz Niemiec G.Schroeder, przypomina "N.W.", podczas swojej wizyty w Łodzi podkreślił, że Polsce potrzebna jest Europa, która z kolei potrzebuje polskiego narodu z jego wszystkimi twórczymi umiejętnościami. Również premierzy Wielkiej Brytanii i Hiszpanii odwiedzili ją w ramach kampanii wspierania jej integracji z UE. G.Bush w St. Petersburgu podziękował jej za wsparcie udzielone w Iraku. Polska, stwierdza "N.W.", w niedługim czasie może zyskać status "supermocarstwa" - w Iraku będzie dowodzić jednym z trzech sektorów. Oczywiście jest to niebezpieczna, ale i zarazem otwierająca wiele możliwości operacja. Poza tym ma ogromny wpływ na rozwój stosunków między nowymi i starymi członkami UE. W przypadku jej pomyślnego zakończenia Polska z drugiej ligi przejdzie do pierwszej tj. do grupy tych krajów europejskich, od których zależą ważne decyzje. 

Monachium 

Stuttgarter Zeitung, 11.06.2003, komentarz Thomasa Rosera z Warszsawy, pt.: „Polski premier decyduje się na ucieczkę do przodu, podtytuł: „Leszek Miller chce, po zdecydowanym sukcesie referendalnym, dodatkowo umocnić swoją pozycję.” Polski premier idzie na całość i jutro, na posiedzeniu sejmowym, chce wystąpić o wotum zaufania. W ten sposób Leszek Miller, dzięki nadspodziewanie dobrym rezultatom referendum unijnego, przechodzi do ofensywy. Mimo iż stoi na czele rządu mniejszościowego, chce podjąć ryzyko głosowania, którego konsekwencją może okazać się dymisja całego gabinetu. Polskie media już od dłuższego czasu spekulują na temat upadku rządu, który przez rekordowe wskaźniki bezrobocia, afery korupcyjne, częste zmiany na stanowiskach, niedotrzymane obietnice przedwyborcze, nieustannie traci swoje punkty poparcia w sondażach. Również prezydent Kwaśniewski wielokrotnie sugerował rezygnację z urzędu swojego długoletniego przeciwnika, na korzyść innego, bardziej popularnego członka partii sprawującej władzę. Jednak, mimo słabych osiągnięć jako szef rządu, Leszek Miller swoją „ucieczką do przodu” zaskoczył nie tylko opozycję, ale również samego prezydenta. Wbrew oczekiwanej dymisji, dającej w konsekwencji szansę utworzenia większościowego rządu pod innym przywództwem, Miller zrezygnował z ostatecznej rozmowy w pałacu prezydenckim,  przedstawiając zamiast tego alternatywny scenariusz nowego startu dla Polski w przededniu wstąpienia do Unii. Zapowiedział więc rezygnację z wcześniej proponowanego rozpisania przedterminowych wyborów i oświadczył, iż zamierza dotrwać na stanowisku do końca swojej kadencji. Biorąc pod uwagę całkowity brak spójności w szeregach opozycji, polityczni obserwatorzy powątpiewają w szansę odwołania Leszka Millera podczas jutrzejszego głosowania. Tym bardziej, że wotum zaufania otrzyma on nie tylko od posłów koalicji SLD/UP ale również od niektórych posłów niezależnych oraz, poprzez nieobecność podczas głosowania, od wielu posłów obu opozycyjnych partii chłopskich: PSL i Samoobrony. Jeżeli ten scenariusz się potwierdzi, pozycja obecnego szefa rządu nie ulegnie zmianie. W tej sytuacji prezydent Kwaśniewski, trzymając się reguł zawartych w Konstytucji, musi robić dobrą minę, obserwując grę Millera.

Tokio     

11 czerwca w "Japan Times" ukazała się następująca informacja agencji AFP-Jiji: "Po trwającym w ostatni weekend referendum, w którym Polacy opowiedzieli się za wstąpieniem Polski do UE, 10 czerwca 03 r. wieczorem polski prezydent Aleksander Kwaśniewski odbył długie spotkanie z premierem Leszkiem Millerem. Po spotkaniu Miller powiedział dziennikarzom, że omówiony został przebieg kampanii przed referendum oraz, że poinformował prezydenta o swoich obecnych planach, w szczególności o zamiarze zwrócenia się o przegłosowanie w parlamencie wotum nieufności wobec swojego rządu. Omówione zostały również kwestie międzynarodowe, w tym sytuacja w Iraku i prace nad przyszłą konstytucją europejską. W ostatnim czasie rząd znalazł się pod ostrą krytyką z powodu słabego wzrostu gospodarczego, ponad 18 proc. bezrobocia i skandalu korupcyjnego w pośredni sposób dotyczącego samego Millera."

Oslo   

"Aftenposten" z dn. 11.06 publikuje komentarz redakcyjny nt. zgody Polski na podpisanie nowej umowy o EOG. Dzięki temu jest jeszcze szansa na to, że i UE, i EOG zostaną rozszerzone w tym samym czasie. To dobra wiadomość dla Norwegii. Dzięki porozumieniu o EOG kraj zapewnia sobie dostęp do wspólnego rynku obejmującego 500 mln konsumentów. Ale nic za darmo: norweska składka wzrośnie do 1.8 mld NOK rocznie, czyli dziesięciokrotnie. Będzie ona przeznaczona przede wszystkim dla nowych członków UE z Europy Wschodniej. Taka wysokość wkładu finansowego postawi Norwegię na jednym poziomie z pełnoprawnymi członkami UE, co stanowi problem polityczny raczej niż gospodarczy. Nowa umowa o EOG jeszcze bardziej zwiększa nierówność obu jej stron i dlatego w interesie samej Norwegii leży jak największe ograniczenie czasu jej trwania. Norwegowie zaczynają to dostrzegać. Od ponad roku sondaże pokazują większość dla członkostwa Norwegii w UE. To utrzymujące się poparcie norweskiej opinii publicznej wraz z rozszerzeniem UE na Wschód pozwolą zapewne dwóm najbardziej pro-europejskim partiom: Socjaldemokracji i Konserwatystom ponownie zażądać otwarcia kwestii przystąpienia do UE. Konserwatyści, znajdując się w koalicji rządowej z euro-sceptycznymi chrześcijańskimi demokratami, mają jednak związane ręce, i dlatego większa rola przypada w tej sytuacji socjaldemokratom. Należy uznać też za pewne, że przed wyborami parlamentarnymi w 2005 r. konserwatyści silniej będą akcentować swoją postawę pro-unijną. Także premier Kjell Magne Bondevik powinien zrozumieć, że umowa o EOG, o którą tak walczył, powoli dożywa swoich dni.

Paryż

"Le Monde" z 11 czerwca 2003 r. publikuje wywiad z wicepremierem i ministrem finansów Grzegorzem Kołodką pt. "Prawdziwe zjednoczenie nastąpi w momencie przystąpienie do strefy euro". Wywiad przeprowadzili Henri de Bresson i Cécile Prudhomme. Le Monde : - Kiedy Polska, która właśnie ratyfikowała w referendum swe przystąpienie do Unii Europejskiej w 2004 r., ma zamiar dołączyć do strefy euro? Grzegorz Kołodko : - Naszym celem jest przyjęcie waluty europejskiej od 2007 r. Uważamy, że powinniśmy wejść do strefy euro jak najwcześniej ze względu na korzyści, jakie z tego uzyskamy, korzyści wynikające z obniżenia kosztów transakcji finansowych. Dodatkowo unikniemy w ten sposób ryzyka związanego z kursem wymiany i będziemy mieli wspólną politykę walutową. Polska przystąpi do Unii 1 maja 2004 r., ale dla nas prawdziwe zjednoczenie nastąpi w momencie, gdy wejdziemy do strefy euro i będziemy mieli jednolitą walutę. Jest to cel możliwy do zrealizowania pod pewnymi warunkami, jednym z tych warunków jest zaakceptowanie programu, który zaprezentuję w tym miesiącu w czasie debaty budżetowej. Program ten zakłada zmiany w polityce podatkowej, co nigdy nie jest łatwe do przeprowadzenia. Wprowadzenie euro w 2007 r. wymaga tego, aby w 2006 r deficyt nie przekroczył 3 proc., a takiego rodzaju wysiłki oznaczają mniej pieniędzy w nadchodzących latach dla sektora socjalnego i dla przemysłu. Aby ożywić inwestycje, chcielibyśmy też w 2004 r obniżyć z 27 proc do 19 proc. stawki podatkowe dla przedsiębiorstw. LM :  - Jakie etapy przewiduje Pan przy wprowadzenia waluty europejskiej? Czy istnieje możliwość, aby Polska przyjęła tę walutę zanim formalnie stanie się członkiem Unii Walutowej ? GK : - Nie, jest to całkowicie niemożliwe. Będziemy postępować zgodnie z regułami. Wiosną 2006 r. przeprowadzona zostanie ocena naszej sytuacji finansowej, co pozwoliłoby nam na dołączenie do strefy euro w maju 2007 r., czyli trzy lata po naszym przystąpieniu do Unii Europejskiej. Powinniśmy najpierw włączyć się do ESW bis (Europejski System Walutowy), w którym nasza waluta powinna zachować stabilność przez 2 lata. LM: - Jakie skutki miałaby dla Polski sytuacja, w której Anglia, Dania i Szwecja, które mają wypowiedzieć się w drodze referendum, nie weszłyby do strefy euro? GK: - Nie będzie to ani katastrofa, ani dobra rzecz. Fakt ten nie wpłynie na nasz proces integracji, nawet jeśli w ten sposób eurosceptycy będą mieli o jeden argument więcej. Musimy przyjąć euro. Pytanie tylko kiedy i przy jakim kursie walutowym. Moja strategia dla Polski to powrót do wysokiego 6-7-procentowego rocznego wzrostu gospodarczego i utrzymanie go. LM: - Polska jest bardzo bliskim partnerem gospodarczym krajów europejskich. Czy udaje jej się stawić czoło spowolnieniu ekonomicznemu panującemu w strefie euro? GK: - W drugim kwartale nasz wzrost gospodarczy jest bliski 2,8 proc. i powinien wynieść 3 proc. w stosunku do całego roku. Naszym celem na przyszły rok jest osiągnięcie 5-procentowego wzrostu, co wydaje się możliwe przy kontynuowaniu rozpoczętych reform. Oczywiście, nasza sytuacja byłaby łatwiejsza, gdyby Francja i Niemcy - nasi główni partnerzy - miały wyższy wzrost gospodarczy, ponieważ 70 proc. naszego eksportu trafia do krajów Unii Europejskiej. LM: - Jakie skutki pociąga za sobą obecny wzrost wartości euro? GK: - Z ekonomicznego punktu widzenia aprecjacja euro jest dobra, ponieważ prowadzimy handel w euro i głównie ze strefą euro. Jeśli chodzi o inne dziedziny, mocne euro jest niekorzystne - część naszego długu publicznego jest wyrażona w euro i rośnie. Na koniec 2002 r. osiągnęła wysokość 47, 5 proc, a w tym roku ma przekroczyć próg 50 proc. Zgodnie z polskim prawem, przewidującym różne poziomy ostrzegawcze, w tej sytuacji będziemy musieli zastosować odpowiednie środki. 

Berlin 


"Frankfurter Allgemeine Zeitung", 12-06-2003, "Minister finansów w Polsce ustępuje ze stanowiska". Polski minister finansów, G.Kołodko, ustąpił w dniu 11.06.2003r. ze stanowiska. Kołodko powiedział, że zakończył pracę, po tym, jak dzień wcześniej przedłożył rządowi swój "Program naprawy finansów Rzeczypospolitej". Premier Miller przyjął dymisję i na następcę ustępującego ministra powołał eksperta ds. finansów Andrzeja Raczko. Raczko był wcześniej wiceministrem finansów. Miller poinformował również, że chce poprosić prezydenta, by wicepremierem został mianowany minister gospodarki i pracy, Hausner. Urząd ten do tej pory sprawował minister finansów. Już od dłuższego czasu w Warszawie krążyły plotki o planowanej dymisji lub odwołaniu ministra, ponieważ pomiędzy Kołodką a Hausnerem doszło do rozbieżności w sprawie kwestii budżetowych. Miller dopiero w dniu 09.06.2003r. poinformował, że chce przesunąć punkt ciężkości w gospodarczym skrzydle rządu z resortu finansów do ministerstwa gospodarki. "Sűddeutsche Zeitung", 12-06-2003, "Polski minister finansów ustępuje". Polski minister finansów, Grzegorz Kołodko, złożył w dniu 11.06.2003r. dymisję. Kołodko poinformował dziennikarzy, że zakończył pracę, po tym, jak dzień wcześniej przedłożył rządowi swój "Program naprawy finansów Rzeczypospolitej". Na konferencji prasowej Kołodko powiedział, że nie wyobraża sobie dalszej współpracy z premierem. Już od dłuższego czasu w Warszawie krążyły plotki o planowanej dymisji lub odwołaniu ministra, ponieważ pomiędzy Kołodką a Hausnerem doszło do rozbieżności w sprawie kwestii budżetowych. Leszek Miller dopiero w poniedziałek poinformował, że chce przesunąć punkt ciężkości w gospodarczym skrzydle rządu z resortu finansów do Ministerstwa Gospodarki. Kołodko był drugim, po Marku Belce, ministrem finansów w rządzie Millera. W piątek Miller zamierza zgłosić w parlamencie wniosek o wotum zaufania dla rządu. Chce w ten sposób otrzymać mandat dla dalszych reform na drodze Polski do UE. 

Kopenhaga  

W dniu 12.06. w dziennik Jyllands-Posten opublikował informację nt. dymisji Wicepremiera, Ministra Finansów RP Grzegorza Kołodki,  zatytułowaną "Polski minister finansów odchodzi". Dziennik pisze, iż powodem dymisji G.Kołodki, który kilka dni wcześniej wykluczał możliwość odejścia z rządu, był brak poparcia Rady Ministrów RP dla jego koncepcji reformy finansów publicznych. Dziennik cytuje wypowiedź ustępującego ministra: "W sytuacji, kiedy robienie tego, co konieczne, stało się niemożliwe, będę robił to, co jest możliwe i powrócę do pracy naukowej." Jyllands-Posten informuje, że Premier L.Miller powierzył koordynację reform ekonomicznych Ministrowi Gospodarki J.Hausnerowi. 

Sztokholm 

"Svenska Dagbaldet" z 12.06. w części ekonomicznej podaje za agencją TT informację, że Grzegorz Kołodko, Minister Finansów Polski odszedł ze stanowiska. Była to jedna z wielu poważnych zmian oczekiwanych na scenie politycznej Polski, po tym jak Polacy opowiedzieli się na "tak" dla UE w referendum. Podkreśla się, że Kołodko od dawna próbował przeforsować swoją koncepcję zreformowania polskich finansów. Napotykał na opory nie tylko ze strony Sejmu (polskiego parlamentu), ale także w rządzie. Kiedy Premier Leszek Miller przedstawił wizję nowego kursu politycznego swej partii, jednym z jej głównych założeń jest przeniesienie odpowiedzialności za koordynację polityki gospodarczej  z ministerstwa finansów do ministerstwa gospodarki, pracy i spraw socjalnych.

Tel Aviv 

"The Jerusalem Post" z 12.06., poinformował (za AP), o rezygnacji ministra finansów - Grzegorza Kołodki. Odchodząc z urzędu, G. Kołodko stwierdził, że powodem są poważne różnice odnośnie polityki fiskalnej z premierem Leszkiem Millerem. Przy tej okazji dziennik przypomina, że G.Kołodko był w ciągu ostatnich 20 miesięcy drugim szefem resortu finansów w lewicowym rządzie L.Millera. Dziennik informuje również, że 13.06., przewidziane jest głosowanie w Sejmie wniosku o wotum zaufania do rządu.  

Tel Aviv 

"The Jerusalem Post" z 12.06., opublikowała korespondencje z Warszawy Etgara Lefkovitsa, zatytułowaną - "Polska i Izrael finalizują duży kontrakt wojskowy". Powołując się na środową (11 bm.) wypowiedź przedstawiciela polskiego resortu obrony, autor pisze, że Polska i Izrael finalizują obecnie zawarcie, wartego setki miliów USD kontraktu wojskowego. Według podsekretarza stanu w MON - Andrzeja Towpika, kontrakt przewiduje zakup przez polska armię tysięcy izraelskich rakiet przeciwczołgowych typu - Spike, produkowanych przez firmę Raphael. Zakup jest związany z trwającą obecnie modernizacja polskiej armii. Zdaniem A.Towpika - wybrano rakiety izraelskie, gdyż oferta firmy Raphael była najlepsza. Obecnie negocjacje koncentrują się nad uzgodnieniem szczegółów kontraktu. Przy tej okazji zaznaczył, że transakcja z Raphaelem jest jednym z trzech dużych kontraktów, jakie zawarła Polska w ostatniej dekadzie. Modernizacja wyposażenia WP obejmuje również zakup amerykańskich samolotów F-16 oraz fińskich transporterów opancerzonych. W ocenie Ambasadora Izraela w Polsce - Shevacha Weissa, umowa w sprawie zakupu przez Polskę Spik-ów, jest największą transakcją między obu państwami od czasu ustanowienia (wznowienia) przed dekadą (w 1990 r.) stosunków dwustronnych. Wysokość kontraktu może wyniesie ok. 300 mln USD. Przy tej okazji E.Lefkovits przypomina, że w 1998 r. prawicowy rząd Polski w ostatniej chwili anulował podpisany przez poprzedni rząd kontrakt przewidujący modernizację przez firmy izraelskie śmigłowców Huzar.

Tel Aviv 

"Wiesti" z 10.06, opublikowały duży artykuł Zvi Goldfarba zatytułowany - "Spike w Polsce". Artykuł jest ilustrowany fotografiami przedstawiającymi rakietę "Spike" oraz śmigłowiec wojskowy "Huzar". Autor informuje, że w listopadzie ub.r. na polskim poligonie w Drawsku Pomorskim, przedstawiciele izraelskiej firmy Rafael, zademonstrowali przeciwczołgową rakietę - "Spike". W gronie osób, które były obecne podczas prezentacji, znalazł się m.in. polski minister ON - Jerzy Szmajdziński oraz wiceminister - Janusz Zemke. Ze strony izraelskiej uczestniczyli m.in.: gen. Yossi Ben Hanan i prezydent firmy Rafael - Giora Shalgi. Wszystkie testy, polegające na wystrzeleniu rakiety w kierunku czołgu T-55 (wycofanego dwa lata wcześniej z wyposażenia WP), zostały zakończone sukcesem. Jak informuje autor, wybór Spików, został podjęty przez szefów WP jeszcze w czerwcu ub.r. Konieczne były jednak testy skuteczności izraelskich rakiet w polskich warunkach pogodowych. Intensywne rozmowy w tej sprawie trwały przez cały czas. W grę wchodzi sprzedaż Polsce ok. 350-400 wyrzutni pocisków rakietowych (przeznaczonych do uzbrojenia piechoty, wozów bojowych i śmigłowców Mi-24 i Mi-35) oraz 3-4 tys. rakiet. Nie można wykluczyć, że w przyszłości rakieta Spike będzie również sprzedawana do innych państw. Cena jednej rakiety to ok. 60 tys. USD. Wysokość transakcji z Polską to ok. 300 mln USD. Jak zaznaczył ambasador Polski w Izraelu - Maciej Kozłowski, rząd Polski jest zdecydowany zakupić izraelskie rakiety w ramach transakcji offsetowej. W tym konkretnym przypadku oznacza to, że Izraelczycy będą musieli zainwestować w Polsce, bądź zakupić produkty polskie, dwukrotnie przewyższającą wartość transakcji wojskowej. Zgodnie z warunkami transakcji, elementy do rakiety Spike (części silnika, systemów naprowadzania, optykę i elektronikę), ma produkować na licencji pięć polskich fabryk. Komentując szczegóły transakcji, rzecznik prasowy izraelskiego resortu Obrony - Rachel Najdek-Aszkenazi, wyraziła nadzieję, że umożliwi ona rozwinięcie współpracy między polskim i izraelskim przemysłem wojskowym. Z kolei dyrektor firmy Rafael - G. Shalgi stwierdził, że dla jego firmy Polska, która jest członkiem NATO, a wkrótce zostanie członkiem UE, jest bardzo ważnym i przyszłościowym partnerem. Przy tej okazji dziennik informuje, że kilka miesięcy temu władze polskie podpisały z Amerykanami kontrakt na zakup 48 samolotów myśliwskich F-16, w których montowanych jest wiele elementów produkowanych w Izraelu. Autor przypomina również, że współpraca Polski i Izraela w dziedzinie przemysłów lotniczych zaczęły się jeszcze w okresie istnienia Paktu Warszawskiego. Na początku 1989 r., władze PRL zdecydowały się przeprowadzić remonty śmigłowców Sokół w jednej z firm izraelskich. Przygotowując się do przystąpienia do NATO, Polska rozpisała konkurs na modernizację 100 Sokołów produkowanych w Świdniku. W październiku 1997 r., władze polskie podpisały kontrakt na zakup w Izraelu, za ok. 600 mln USD, izraelskich rakiet "Gomed", której wersja eksportowa (wówczas jeszcze w prototypie), to obecny "Spike". W końcu 1998 r., nowy rząd polski, zdecydował o wycofania się z kontraktu z Izraelem, argumentując to niepotwierdzeniem skuteczności izraelskiej rakiety w warunkach polskich. Pojawiły się również sugestie, ze wybór firmy izraelskiej był poprzedzony przyjęciem łapówki przez jednego z ministrów poprzedniego (lewicowego) rządu. Dziennik zaznacza, że oskarżenia te nie zostały w jakikolwiek sposób potwierdzone. Jak zaznacza autor, obecnie do sfinalizowania transakcji, po pomyślnych testach na poligonie w Drawsku, zostało jedynie - "wypełnienie wszystkich koniecznych w Polsce procedur". Dziennik zaznacza, że oprócz IDF, do dotychczasowych odbiorców rakiet Spike należą: Holandia, Finlandia, Singapur.   

Wilno     

Pod wszystko mówiącym tytułem "Wileński pat" "Kurier Wileński" z 12.06.03 informuje o przeprowadzonych dzień wcześniej nierozstrzygniętych wyborach mera stolicy. O wydarzeniu tym piszą również wszystkie gazety litewskie. Każdy z kandydatów - przewodniczący Partii Liberalnych Centrystów A.Zuokas i socjaldemokrata G.Paviržis otrzymali po 25 głosów. Do rozstrzygnięcia zabrakło głosu nieobecnego na wyborach radnego AWPL T.Filipowicza. Gazety spekulują, czy jego nieobecność rzeczywiście związana była z zapowiadaną kolejną operacją oka, czy była tylko taktycznym unikiem. Drugi radny AWPL T.Dowgiało opowiedział się za A.Zuokasem. Jak pisze "Kurier": "Radni należący do frakcji AWPL w radzie miasta Wilna nie kryli swego oburzenia postawą T.Filipowicza i J.Dowgiały. - Oni faktycznie ukradli mandaty dane im przez polską społeczność. Ci radni podpisują oświadczenia zarówno jednym, jak i drugim. Jeśli oni chcą iść z liberałami, to teraz muszą złożyć mandaty i w następnych wyborach kandydować z listy liberałów - uważa prezes Związku Polaków na Litwie, starosta frakcji AWPL w Radzie Wilna M.Mackiewicz. Zdaniem prezesa AWPL - swojej postawie ci radni zawdzięczają, że nie zaznają spokoju ze strony swych wyborców, którzy głosowali na nich jako na przedstawicieli Akcji Wyborczej. W wyniku społecznego nacisku będą musieli zrezygnować z mandatów". "Lietuvos Rytas" sugeruje, że Polacy nie ograniczyli się tylko do "społecznego nacisku", bowiem "inny przedstawiciel AWPL idąc na posiedzenie ze szkoły, musiał przedzierać się przez protestujących. Przedstawiciele społeczności polskiej próbują wywrzeć wpływ na polityka, aby ten głosował nie na Zuokasa, a na Paviržisa" oraz, że "Tuż po posiedzeniu doszło do małego incydentu - lider AWPL W.Tomaszewski popchnął J.Dowgiałę." Nerwowość w polskiej frakcji zdaje się być w pełni uzasadniona, bowiem w rozważanych przyszłych rozwiązaniach coraz mniej jest miejsca dla Polaków. W wypowiedziach zainteresowanych polityków i komentarzach prasy powraca temat "dużej koalicji" jako sposobu wyjścia z patowej sytuacji i zapewnienia stabilnej władzy w stolicy. Wg "Kuriera" poseł A.Popławski, członek frakcji Liberalnych Centrystów uważa, że do koalicji Zuokasa mogą dołączyć albo socjalliberałowie (3 mandaty), albo socjaldemokraci (6 mandatów). Wątpliwości mają socjaldemokraci. Jak informuje "Respublika" "Przed głosowaniem socjaldemokrata R.Vaitkus powiedział dziennikarzom, że jeśli mer nie zostanie wybrany, będzie to oznaczało, że partnerzy naruszyli umowę koalicyjną i należy jej się przyjrzeć". Także krytyczny, choć bardziej wyrozumiały był socjaldemokratyczny kandydat na mera G.Paviržis, który według "Lietuvos Rytas" "Zapytany jak ocenia działania Polaków, odpowiedział, że to nie jest normalne. - Sam fakt, że po wejściu do rady z jedną partią, raptem przyłącza się do innej, nie jest normalny. Jednak nie dramatyzuję takich postępków. W Sejmie takich wypadków jest mnóstwo. Nie potępiam tych ludzi -". Według "Respubliki" o konieczności rozmów na temat "szerokiej koalicji" mówił także A.Wakarinas z partii Zuokasa. Mogliby - jego zdaniem - wejść do niej także liberalni demokraci, pod warunkiem, że zrezygnują z zamiaru objęcia stanowiska dyrektora administracji samorządu. Mimo protestów socjaldemokratów, którzy - według radia "Znad Wilii" - rozważają nawet zaskarżenie tej decyzji do sądu, postanowiono, że kolejne wybory mera odbędą się dopiero za dwa tygodnie, 26 czerwca. W przypadku kolejnego braku rozstrzygnięcia coraz bliższa staje się perspektywa zarządu komisarycznego lub kolejnych wyborów do samorządu miasta.

Wilno            

Media litewskie, w tym "Lietuvos aidas" ("Zachęcał Polaków do wspólnego udziału w odbudowie Iraku"), "Kurier Wileński" ("Jedna przestrzeń"), "Lietuvos rytas". ("Polska zachęca do wspólnych działań") poinformowały, iż w dn. 11.06. w Augustowie prezydent Litwy R.Paksas i prezydent RP A. Kwaśniewski wzięli udział w III Forum Gospodarczym Polska - Litwa. W swoim wystąpieniu R.Paksas powiedział, iż w obecnej sytuacji potrzebne jest "nowe przyspieszenie" dla strategicznego partnerstwa" obu krajów, które powinno zaowocować we wspólnej Europie. Podkreślił, iż trzeba bronić przedsiębiorczości w Polsce i na Litwie przed silniejszą konkurencją z UE. "Partnerzy strategiczni - Polska i Litwa - mogą kierować się zasadą, co dobre dla przedsiębiorców litewskich, to dobre dla przedsiębiorców polskich, i odwrotnie. To mogłoby zostać credem naszego partnerstwa strategicznego"  - oświadczył R. Paksas. "Zapraszam przedsiębiorców Polski do aktywnego inwestowania na Litwie. Litwa potrzebuje waszego doświadczenia i waszych idei. Uważam także, że i przedsiębiorcy Litwy mają coś do zaproponowania sąsiedniej Polsce. Powinniśmy wspólnie w sposób najszybszy zamienić skalę narodową na regionalną. Już dzisiaj zapraszam do aktywnego kooperowania, przygotowania wspólnych projektów inwestycyjnych, do realizacjo wspólnych planów, utworzenia wspólnych centrów logistycznych oraz do wspólnego szukania rynków zagranicznych" - powiedział R.Paksas. Prezydent RL podkreślił, iż "stosunki z Polską zajmują ważne miejsce w polityce zagranicznej Litwy, z kolei przedsiębiorcy obu krajów mogliby z tego skorzystać, wspólnie dążąc do otrzymywania zamówień ze stolic krajów UE na realizację wspólnych planów  oraz biorąc udział w odbudowie Iraku. Nosiłoby to charakter symboliczny, jeśli nie tylko żołnierze Polski i Litwy byli razem w Iraku, ale i nasi budowniczy oraz drogowcy pracowali wspólnie." "Jestem przekonany, iż takie projekty, jak Via Baltica, litewski most energetyczny, pierścień energetyczny Litwy powinny zostać częścią polityki regionalnej UE. Te projekty mają nie tylko bezpośrednie infrastrukturalne znaczenie, ale szersze - polityczne, ekonomiczne i socjalne"  "1 maja 2004 r. Polska i Litwa będą "jedną wspólną przestrzenią" w UE, znikną granice celne, ale również mentalne" - powiedział R. Paksas. A.Kwaśniewski zaznaczył, iż cieszy się, że R.Paksas jest pierwszym prezydentem, z którym spotyka się po udanym referendum unijnym w Polsce. "Ma to wymiar symboliczny dla naszego partnerstwa strategicznego. Obok stosunków politycznych coraz lepiej wyglądają stosunki gospodarcze" - powiedział A. Kwaśniewski. Prezydent RP zachęcał przedsiębiorców z obu krajów do wspólnych przedsięwzięć, którzy mogliby lepiej sobie radzić na wspólnym, konkurencyjnym rynku europejskim. A.Kwaśniewski zobowiązał się także pomóc Litwinom, którzy zgłosili chęć swojego uczestnictwa w odbudowie Iraku. Jak odnotował "K.W.", A. Kwaśniewski powiedział, iż  Litwini powinni zgłosić wszystkie swoje propozycje do Szefa Międzynarodowego Komitetu Koordynacyjnego M.Belki, który z kolei przedstawi je Amerykanom. Na zakończenie Forum przyjęto deklarację końcową oraz podpisano umowę o współpracy między przygranicznymi gminami polskimi i litewskimi.

Bruksela 

Inf. własna placówki. W dniach 18 - 29 maja odbył się wyjazd promocyjny do Polski - Pomorze Gdańskie, zorganizowany przez koło kulturalne belgijsko-polskie w Charleroi przy pomocy Konsulatu Generalnego RP. W wyjeździe udział wzięli członkowie w/w organizacji oraz grupa obywateli belgijskich (20 osob, w tym 3 komisarzy policji z Charleroi), razem 37 osob. Wyjazd obejmował zwiedzanie Gdańska, Gdyni, Sopotu, Półwyspu Helskiego, Łeby, Malborka, Starogardu Gdańskiego, Lęborka, Sierakowic. Pobyt w Polsce rozpoczął się spotkaniem z wojewodą pomorskim P.J.R.Kurylczykiem (poruszano sprawy referendum, wejścia polski do UE, współpracy międzyregionalnej, promocji regionu). Odbyly sie spotkania ze starostami oraz władzami  samorządowymi Powiatu Malborskiego i Starogardzkiego i gminy Sierakowice (omawiano możliwości współpracy gmin i miejscowości z Polski i Belgii). Odbyło się spotkanie grupy obywateli belgijskich z uczniami szkół podstawowych z Raciborza przebywających na wypoczynku w Łebie. Poruszano sprawy wejścia Polski do UE, przyszłości Polski, zalet wejścia do Unii. Doszło też do spotkań z mieszkańcami Kaszub (Sierakowice) i Kociewia (Starogard Gdański). Uczestnicy wyrażali uznanie dla polskiej gościnności, zmian jakie zaszły w ostatnich latach, otwartości mieszkańców, poziomu organizowanych imprez i świadczonych usług. Grupa ok. 20 osób była w Polsce pierwszy raz. Wielu zapowiedziało swój przyjazd w okresie letnim, są zainteresowani dalszymi wyjazdami do Polski i poznawaniem innych regionów. 

Bukareszt.

,,Cło na eksport wieprzowiny z Polski do Rumunii wzrośnie z 20% do 40%,” - poinformował Minister Rolnictwa Ilie Sârbu. ,,11.06. rumuński rząd podejmie decyzję w tym zakresie - informuje prasa. Jest ona związana z polityką polskiego rządu, który silnie dotuje (59 eurocentów/ kg) ten rodzaj produkcji". ,,Polskie mięso dociera na rynek Rumunii po cenach dumpingowych, zapewniając przetwórcom rumuńskim tani surowiec bardzo dobrej jakości" - cytuje prasa Przewodniczącego Rumuńskiego Stowarzyszenia Przetwórców Mięsa (ARC). ,,Import mięsa wieprzowego z Polski wzrósł w ostatnich latach prawie pięciokrotnie - informuje dalej prasa - i obecnie ponad połowa zapotrzebowania wewnętrznego na wieprzowinę jest pokrywana przez towar pochodzący z tego kraju". ,,Jeśli chodzi o wpływ decyzji rządu na sytuację na rynku wewnętrznym w tym zakresie, Minister I.Sârbu uważa, że nie wpłynie ona bezpośrednio na poziom cen na produkty mięsne w Rumunii". ,,Przedstawiciele ARC, uważają jednak, że środki podjęte przez rząd mają charakter koniunkturalny i w mniejszym lub większym stopniu zaburzą funkcjonowanie rynku przetwórstwa mięsnego w Rumunii". 

Madryt       

Dziennik „La 
Razón" /wydanie internetowe z 3 czerwca/ opublikował następujące wiadomości dotyczące Krzysztofa Pendereckiego i Roberta Korzeniowskiego : „W środę, 2 czerwca, /.../ w wielkiej sali Filharmonii Narodowej w Madrycie, Penderecki stanął na podium przed Madrycką Orkiestrą Symfoniczną, aby poprowadzić hiszpańską premierę swojego „Concerto grosso na trzy wiolonczele". Jest to utwór bardzo w stylu Pendereckiego, w którym pasja ekspresji pojawia się w pierwszym takcie i nie zanika aż do końca /.../ kompozycja łatwa w odbiorze, której główną wartością jest rzadka dla słuchaczy okazja do słuchania jednocześnie lub na przemian trzech wiolonczel w roli instrumentów wiodących." „2 czerwca w La Coruna odbyła się XVII edycja Międzynarodowego Konkursu w Chodzie Sportowym o Puchar El Corte Inglés. /.../ Nieobecność Paquillo Fernandeza z Grenady /który bezpośrednio obserwował zmagania i uczestniczył we wręczaniu medali/ zostawiła wolne pole do popisu Robertowi Korzeniowskiemu. /.../ Polski podwójny mistrz olimpijski podziękował swemu wielkiemu rywalowi światowemu, Hiszpanowi Paquillo Fernandezowi, nazywając jego postawę „szczególnym przykładem etyki sportowej". „Fernández doznał kontuzji i nie mógł wziąć udziału w konkursie w La Coruni, ale mimo to, przybył na zawody ze swoim trenerem i zorganizował dla mnie punkt serwisowy. /.../ Dał wspaniały przykład czystej gry" – oświadczył mistrz olimpijski w chodzie na 20 i 50 km na Igrzyskach w Sydney. 1 czerwca, w Madrycie, na dystansie 10 km triumfował Fernández pokonując Korzeniowskiego o 4 sekundy, ale późniejsza kontuzja uniemożliwiła mu pojedynek z rywalem z Polski w La Coruni. „Wydaje się, że, na szczęście, kontuzja nie jest poważna i będę musiał serio potraktować ostrzeżenia Fernandeza, że nie pozwoli mi wygrać w moim własnym kraju", zapewnił Korzeniowski, który przygotowuje w Krakowie zawody w chodzie sportowym. Korzeniowski /.../ jest od 1997 roku ambasadorem na rzecz tolerancji i czystej gry w Radzie Europy  Strasburgu." Zarówno Krzysztof Penderecki, jak i Robert Korzeniowski oddali swoje głosy w referendum europejskim przed obwodową komisją referendalną w Ambasadzie RP w Madrycie.

Paryż 

"Libération" z 09.06. publikuje wywiad z Czesławem Miłoszem, przeprowadzony przez Jean-Pierre'a Thibaudata. Czesław Miłosz deklaruje się jako zdecydowany zwolennik przystąpienia Polski do Unii Europejskiej. Uważa, że Europa, mimo że niesie ze sobą zagrożenie ujednolicenia kultury, "ma dwa płuca i powinna oddychać używając obu" - powtarza za papieżem. Pisarz ma nadzieję, że podzielona Europa, której źródła - jak podkreśla - sięgają XIX w., należy już do przeszłości. Miłosz krytykuje również francuską postawę wobec Polski popierającej amerykańską interwencję w Iraku. Jego zdaniem "dawanie lekcji niczemu nie służy", a "amerykańska obecność w Europie jest niezbędna". 

Meksyk 

W dzienniku "La Jornada" 12 czerwca 2003 r. ukazał się artykuł poświęcony nowej książce Eleny Poniatowskiej, meksykańskiej dziennikarki pisarki pochodzenia polskiego zatytułowanej "Tlapaleria". Autor artykułu Javier Aranda Luna pisze, że literatura Poniatowskiej jest prozą uwarunkowań. Bez jej artykułów i książek byłoby niezmiernie trudno zrozumieć współczesny Meksyk. Czy można by zrozumieć wydarzenia 1968 roku z okresu krwawo stłumionego protestu studentów bez książki Poniatowskiej pod tytułem "Noc na Tlatelolco"? Czym byłaby współczesna literatura meksykańska bez tej książki? Dziennikarstwo i literatura w twórczości Poniatowskiej wzajemnie się przenikają. Te dwie formy żywią się tym samym: uwarunkowaniami codzienności i prądem rzeczywistości, który nas unosi i który współtworzymy. Opowiadania zawarte w "Tlapaleria" są tego odzwierciedleniem i dlatego może wydają się bardziej realne niż wiadomości z gazet.

Budapeszt 

Inf. własna placówki. Pod koniec maja  prestiżowe Wydawnictwo "Europa" przyznało nagrodę im. László Wesselyego Lajosowi Pálfalviemu - "za przybliżanie polskiej literatury współczesnej węgierskim czytelnikom". Laureat jest tłumaczem, historykiem literatury i krytykiem literackim, a  od 1999 r. kieruje  katedrą polonistyki na Katolickim Uniwersytecie im. Petera Pazmanya. Lajos Pálfalvi walnie przyczynił się do popularyzacji na Węgrzech takich pisarzy jak Witold Gombrowicz, Czesław Miłosz, Wisława Szymborska, Olga Tokarczuk, Antoni Libera i Andrzej Stasiuk. Na początku czerwca nagrodę im. Gracji Kerényi (zmarłej w 1985 r. wybitnej tłumaczki literatury klasycznej oraz tłumaczki i popularyzatorki literatury polskiej) przyznawanej przez Towarzystwo Nauk Starożytnych, otrzymała znakomita tłumaczka polskiej literatury - Erzsébet Szenyán. Laureatka przełożyła na język węgierski wiele znanych polskich utworów, od Pamiętników Jana Chryzostona Paska po książki Ryszarda  Kapuścińskiego i Tadeusza Nowaka. W latach osiemdziesiątych wraz z Gracją Kerényi organizowała pomoc dla polskiej podziemnej "Solidarności", między innymi urządzając letnie obozy nad Balatonem dla dzieci polskich działaczy opozycyjnych. 

Haga   

De Telegraaf (popularny, liberalny dziennik o raczej sensacyjnej orientacji - najwyższy nakład w KN)  zamieścił artykuł pt. "Polscy bandyci mają wolną rękę. Ruchome bandy skorzystają na otwarciu granic UE". Najważniejsze fragmenty: "Wraz ze zbliżaniem się wejścia Polski do UE, grozi nam spore nasilenie się przestępczości ze strony tzw. "ruchomych band". Według danych organów śledczych wzrost liczby włamań do samochodów i do sklepów jubilerskich prawie w całości należy przypisać polskim przestępcom. (...). Gdy po wejściu Polski do UE znikną kontrole graniczne pomiędzy Polską i Niemcami, taktyka działania polskich przestępców ulegnie dalszemu uproszczeniu. 
Informacje o tym,  że to Polacy stoją za wzmożoną liczbą włamań samochodowych we wschodniej części kraju, niderlandzcy policjanci otrzymują od swoich niemieckich kolegów. Innym wątpliwym towarem eksportowym nowego kraju członkowskiego UE jest sposób napadów na sklepy jubilerskie i fotograficzne, gdzie rozpędzony samochód taranuje witrynę sklepową. Przeciętny łup wynosi 22 tysiące euro. Takie delikty występują ostatnio w Holandii około stu razy rocznie. Zdecydowana większość przestępców posiada polski paszport. Teraz, gdy Polacy zagłosowali za wejściem Polski do UE, można się spodziewać że kontrole graniczne z Polską zostaną zniesione w połowie 2006 r. A to doprawdy niezła wiadomość dla rabusiów. Jeden z oficerów śledczych dodaje: "Walka z "ruchomymi" bandami wymaga dokładnej kontroli na zachodniej granicy Polski. Na razie wielu przestępców można jeszcze wyśledzić dzięki informacji służb granicznych".  Mimo to policja widzi także korzyści z wejścia Polski do UE. Daje to bowiem więcej możliwości współpracy z polskimi kolegami. 

Kijów 

"Miłość po polsku", O.Czesnokowa, "Kijewskije Wiedomosti" z 12.06. Autorka nawiązuje do danych CBOS dot. stosunku Polaków do cudzoziemców. Ukraińcy okazali się trzecim od końca ( po Cyganach i Arabach) nie lubianym narodem przez Polaków. Jednocześnie, wg danych ukraińskiej TV ERA 32% Ukraińców traktuje Polaków jako prawdziwych przyjaciół, 38% jako ukrytych wrogów i 30% jako fałszywych zdrajców. Polacy swoje okno do Europy rzeźbią mozolnie i od dawna. Po referendum ilość spraw związanych z przyszłym członkostwem Polski w UE nie zmniejszy się, a nawet wzrośnie. Polska nie zamierza rezygnować także ze wspólnych projektów i umów z jej wschodnimi sąsiadami. Wiosna br. w Brukseli podpisano m.in. wspólną deklarację rządów Polski, Ukrainy i KE w sprawie realizacji projektu Odessa-Brody-Płock. Inicjatywa prezydenta A.Kwaśniewskiego o wprowadzeniu bezpłatnych wiz dla obywateli Ukrainy okazała się dobrym przykładem dla Węgier, Słowacji i Litwy. Autorka zadaje pytanie: dlaczego politycy szczerze przyjaźnią się, a społeczeństwo Polski i Ukrainy nie akceptuje się wzajemnie? Najprawdopodobniej, jedyną przyczyną takiej sytuacji są krzywdy w naszej wspólnej historii. Sprawa najbardziej drażliwa - wydarzenia wołyńskie w 1943 roku. Do tej pory nie udało się uzgodnić tekstu wspólnej deklaracji o historycznym pojednaniu. Ukraina nie zgadza się z pojęciem etnicznych czystek wykonywanych przez oddziały UPA. Ukraińscy deputowani proponują "wzajemne przebaczenie". W lipcu w Warszawie odbędą się uroczystości rocznicowe Wołynia. Chociaż Polska oczekuje przeprosin, to ukraińska strona nadal uważa, że nie było pełnego wyjaśnienia prawdy o wołyńskiej tragedii,  że rola OUN-UPA w czasie II wojny światowej nie jest wyjaśniona, że nie było wówczas niepodległej Ukrainy. W rezultacie, Ukraina nie może brać odpowiedzialności za wym. wydarzenia. Gazeta "Ukraina Mołoda" z 12.06. informuje o spotkaniu w Warszawie roboczej grupy Rady Najwyższej Ukrainy i Sejmu RP. Temat spotkania: tekst oświadczenia w sprawie 60. rocznicy tragedii wołyńskiej. Zdaniem deputowanych RN, strona ukraińska nie może zaakceptować takich pojęć jak np. ludobójstwo.

Kiszyniów 

26 maja miała pierwsza emisje audycja  "Polska fala" /19 min/ w regionalnej radiostacji radio FM 103.5 z Bielc. Do 11.06.03 wyemitowano 6 audycji  o  czasie  trwania od 15 do 20 min. Początkowa częstotliwość emisji miała m.in na celu zwrócenie uwagi słuchaczy na polską audycję. Od 14.06 audycje nadawane będą raz w tygodniu. Program przygotowywany jest w języku polskim i rosyjskim. Radio FM 103,5 jest  najpopularniejszą radiostacją lokalną w Bielcach o zasięgu ok. 70 km. Bielce /oraz polska wieś Styrcza 25 km/ - najliczniejsze i najbardziej aktywne środowisko polonijne w Moldawii. Audycje przygotowuje powołana przy stowarzyszeniu Polski Dom w Bielcach redakcja. Zespół tworzą: Irena Lisowska /przeszkolona przez radio Polonia/, Natalia Cympowa i Rusłan Michalewski. Redakcja została wyposażona w profesjonalny sprzęt przez fundację Pomoc Polakom na Wschodzie .

Oslo   

"Verdens Gang" 12.06 informuje, że w związku z wprowadzonym przez policję norweską zakazem przebywania Polaków przebywających w Norwegii w celach zarobkowych i nie  posiadających zezwolenie na pracę na parkingu Bogstad na obrzeżach Oslo Polacy przenieśli się na parking Tryvann w pobliżu Oslo. Dziennik przypomina, że interwencja na parkingu Bogstad i wyrażona wobec Polaków groźba deportacji spowodowana była skargami okolicznych mieszkańców. Oficer wydziału porządkowego posterunku Majorstuen L.H.Larsen stwierdza w wywiadzie dla "VG", że "przez dłuższy czas gromadziły się duże ilości obywateli polskich i Państw Bałtyckich. Zakłócali oni spokój otoczenia i - starając się o uzyskanie pracy -  łamali przepisy ustawy o cudzoziemcach. W okolicy doszło również do kradzieży a także zanieczyszczenia i zaśmiecenia terenu. Dodatkowo okoliczni mieszkańcy narzekali na brak poczucia bezpieczeństwa". W wyniku akcji policji zakaz przebywania na parkingu Bogstad otrzymało 61 Polaków i Bałtów. Zakaz obowiązuje do 20.08. Policja miała problemy z Polakami  zatrzymującymi się na Bogstad zarówno w ub.roku jak i trzy lata temu, ale dopiero w tym roku wprowadzono zakaz zatrzymywania się. Larsen zauważa, że "przyjeżdżają oni zapewne jako turyści ale większość szuka pracy. Główny problem polega na tym, że są zatrudniani. W ubiegłym roku interweniowaliśmy w 100 przypadkach wykonywania pracy na czarno". Zdaniem policji niektórzy Polacy przyjeżdżają całymi grupami roboczymi. "Wiemy, że dają do prasy ogłoszenia w poszukiwaniu siły roboczej i potem przyjeżdżają całą paczką". Rozmówca "VG" Mariusz stwierdza, że w tym roku jemu i innym Polakom z Tryvann trudno jest znaleźć pracę: "Jestem tu miesiąc bez pracy. Inni także nie mogą jej znaleźć. Chcielibyśmy pracować na budowie albo w ogrodnictwie. Oficjalnie jesteśmy turystami. Jest ładna pogoda, łowimy ryby i odpoczywamy nad wodą". Jak informuje "VG" "Mariusz i szereg jego rodaków przenieśli się z Bogdstad na Tryvann, gdzie mieszkają obecnie w ok. 30 samochodach". Policja stwierdza, że dokonuje bieżącej oceny sytuacji: nadeszły już skargi, że Polacy mieszkają na Tryvann. W post scriptum dziennik informuje, że obecny rok jest ostatnim, gdy nie wolno zatrudniać Polaków nie mających zezwolenia na pracę. Od 01.05 przyszłego roku UE zostanie rozszerzona o 10 nowych państw i ubiegający się o pracę, m.in. z Polski, mogą legalnie przyjechać do Norwegii w celach zarobkowych.
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